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Prenumerata wynosi s 
we LWowłe:

aiesięcznie 2 korony : — za 
4twurazową dostawę do domu 

dopłaca się 80 nalerzy;
na prowincji:

x jednorazowy przearyłką
. 30 K -  b

Z'iwyvaa;ô r. 
rtk-i
-  hrocznie __

hwartalnie . 7 s 50 „ , 9 
miesięcznie 2 ,  50 , i 3 , - ,  
W Niemczech mles. 3 M 50 fen. 
W innych krajach mieś. 4 Pr

Rękopisów Red, nic zwraca.

.DZIENNIK POLSKI- -  
Aares- Lwów, pi. Marjacki i. 7.. 
Telefonu nr. 151.

ty
' •  |

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy att* 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ro 

bryce Nader.lune 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne komuni­
katy po Kronice za jeden wieiaz 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
Lwowie *ie provŚR«Jr

poranny . . .  3 hal. I 5 haL
popołudniowy' 8 hal. ; 10 haL

W ła ś c ic ie le  i r e d a k to r o w ie : D r . K . O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Delegacje wspólne.
(7 elegr. „Dziennika Polskiego*).

W iedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia komisji budżetowej austr. dele­
gacji polskiej wspólny minister skarbu br. 
Burian oświadczył, że w pracy swej pójdzie 
za przykładem swego poprzednika. Omawiał 
Szczegółowo sprawę kolei, która zbliża się 
do ostatecznego załatwienia. Przeszedłszy do 
Kwestji religijnej zaznaczył, ze przeciwko na­
daniu Bośnji autonomji w sprawach wyzna­
niowych nic nie ma do zarzucenia, a sprawa 
la co do orjentalno-prawosławnych w zna­
cznej mierze jest już załatwiana. W końcu 
objaśniał minister szereg spraw przemysło­
wych i oświadczył gotowość dania szczegó­
łowych wyjaśnień na pytania delegatów.

W dyskusji wykazywał del. T o l l i n g e r  
znaczną konkurencję, jaką wywóz drzewa 
z Bośnji sprawia handlowi drzewem z kra­
jów sudeckich i alpejskich.

Omawiał zachowanie się bośniackiego 
rządu wobec różnych wyznań. Wediug zape­
wnień ministra, w jego „expose“ zawartych, 
fząd zajmuje wobec wszystkich wyznań sta­
nowisko objektywne; jednakowoż w prakty­
ce jest inaczej, gdyż z jednej strony nie daje 
*ię Mahometanom, którzy przeszli na chrze­
ścijańską wiarę, .należytej ochrony wobec fa­
natyzmu Mahometan, z drugiej zaś strony 
•tara się rząd nie dopuścić do przechodzenia 
na wiarę chrześcjańską, lub przejście na tę 
wiarę anuluje się. Mówca przedstawia na do­
wód tego szczegółowe przypadki i prosi o 
wyjaśnienia.

Hr. K o 11u 1 i n s k y  mówił szczegółowo 
® gospodarstwie leśnem i konkurencji handlu 
drzewem z Bośnji dla krajów alpejskich.

Przemawiali delegaci Sylvcster i Kra­
marz, poczem posiedzenie przerwano.

Na posiedzeniu popołudniowem wielu 
mówców czyniło zapytania, poczem minister 
Wspólnych finansów B u r i a n ,  wyjaśniał 
•Zczegóły budżetu okupacyjnego.

Następnie delegat Dawid A b r a h a m o ­
w i e  z referował tytuł „wspólne ministerstwo 
•karbu*, poczem posiedzenie zamknięto.

Z sejmu węgierskiego.
(Telegram „Dziennika polskte^ J n  sw e: 

B udapeszt. W dalszym jedze_
"ow y, wygłoszonej n a  wczorajsze y H dW 
niu, poruszył poseł R ak  o v sz  y zegó- 
■w Austrji, a zwłaszcza zajmowa Sp łtreicha< 
Iowo wywodami ministra ,w0iny lczvjo,
Stronnictwo ludowe będzie \ 7 m ie n io n e  
p6kt usuw y z roku 1867 me “ le,
zupełnie. Walka prowadzona bęa, d e_
gdyż w delegacjach P i^ ^ ^ p je p r o w a d z ić .  
fegatów nie może tej walki p ;  j łożenie 
w końcu oświadczył mówca ze p 
wojskowe odrzuca. (Oklaski z ła  P l n a r  
dowej i Szederkenyiego). Poseł Dug- t,r(stką 
(z frakcji Szederkenyiego), wygb,s do 
przemowę, poczem dyskusję odrocz°2°dze.  
dziś a po załatwieniu interpelacyj, P
nie zamknięto.

B udapeszt. Izba magnatów
wczoraj w dyskusji .ogólnej i szczegóły ,1
ustawę o dodatku do płac urzędników p •twowych.

Na dalekim W schodzie.
(Telegramy „Dziennika polskiego*/,

Londyn. K orespondent Daily Mail do­
nosi z Port Artur, że rozm awiał z Aleksieje- 
wem, który stwiedził, że różnice istniejące 
między Rosją a Japonją, będą wkrótce usu­
nięte, poczem  on uda sie do Petersburga.

Dalej donosi to pism o, iż wczoraj am ba­
sador rosyjski odbył d łuższą konferencję z 
ministrem Landsdow nem .

P o rt Said. Rosyjski okręt wojenny 
„Aurora" z dwom a okrętami transportow ym i 
i 9 torpedow cam i, przybył tutaj.

Londyn. Berliński telegram Pall Mai 
Gazette zapew nia, że spraw a pokoju czy 
wojny, została rozstrzygnięta na korzyść po ­
koju. Z apadła już w Petersburgu decyzja 
o życzenia Japonji o tyle spełniono, że zape­
wnione jest utrzym anie pokoju.

Nowy mezalians na dworze 
austrjackim.

(Telegr. Dziennika Polskiego).
Z W iednia donoszą z pow ażnych źródeł, 

iż arcyksiąże Ferdynand Karol rzeczywiście 
miał zamiar poślubienia panny Berty C zube- 
równej, ale dow iedziaw szy się, iż ze strony 
panny i jej rodziców  dostanie odpow iedź od ­
m ow ną, nie zgłaszał się już w cale do cesa­
rza z p rośbą o pozw olenie na zaw arcie tego 
m ałżeństw a.

Arcyksiążę Ferdynand Karol Ludwik, na 
którego osobę zw róciła się obecnie pow sze­
chna uw aga, jest jednym  z najwybitniejszych, 
żyjących obecnie członków dom u h absbur­
sko-lotaryńskiego. Urodził się w roku 1868, 
jako trzeci syn arcyksięcia Karola Ludwika i 
drugiej jego małżonki, również nieżyjącej 
już dziś arcyksiężnej Marji Anuncjaty. Jako 
porucznik inżynierji, w stąp ił do Szkoły w o­
jennej, ukończył ją niezwykle świetnie, a 
przechodząc w szystkie stopnie służby pu łko­
wej, został przed dw om a jaty generał-m ajo- 
rem. Arcyksiążę odznacza się szerokiem  w y­
kształceniem , a zw łaszcza znany jest jako 
wybitny zw olennik sztuki i literatury, głównie 
dramatycznej. W teatrach am atorskich, u rzą­
dzanych często w salonach arcyksiążąt au - 
strjackich, gryw a zaw sze pierw sze ro le ; je- 
dnem z najśw ietniejszych jego pow odzeń 
scenicznych było w ystąpienie w roli W allen- 
steina w teatrze am atorskim  u arcyksięcia 
F ryderyka w Preszburgu.

(Telegramy „Dziennika Polskiego“) .
W iedeń. Wiener Abendpost donosi w 

spraw ie pogłosek o zamierzonem małżeństw ie 
arcyksięcia Ferdynanda Karola, że w miaro­
dajnych sferach uw ażają te pogłoski za zu­
pełnie bezpodstaw ne.

telegraficzne i telefoniczne.
Sytuacja w  Austrji.

P ra g a . Agrarjusze czescy urządzają 
dalsze zgrom adzenia w celu agitacji za zw oła­
niem czeskiego sejmu. Związek hodow ców  
chmielu na wiecu w Zatcu uchw alił dom a­
gać się jak najrychlejszego zw ołania czeskiego

sejmu w celu załatwienia pizedłożeń o klę­
skach elem entarnych.

P r a g a . (Tel. wł.). Politik donosi, iż dr. 
K oerber pow ołał do siebie namiestnika Mo­
raw  hr. Z^erotina, aby z nim odbyć konferen­
cję w spraw ie czesko-niemieckiej komisji ugo­
dowej sejmu m oraw skiego, która zw ołaną zo­
stanie na dzień 25 bm. Czesi będą żądali, 
aby między sp raw ą załatwienia uniwersytetu 
czeskiego a innemi kwestjam i nie tworzono 
juncłim. Krążą pogłoski, iż Niemcy zaraz przjr 
otwarciu konferencyj zamierzają wnieść p ro ­
test przeciw  uniw ersytetow i czeskiemu. Po- 
lit k  nie wierzy w praw dziw ość tej pogłoski, 
gdyż, gdyby tak się stało , to Czesi opuści­
liby natychm iast konferencję i ugoda byłaby 
w ykluczoną.

Sytuacja na Węgrzech.
B u d a p eszt. (Tel. wł.) Sytuacja zna­

cznie się pogorszyła, gdyż stronnictw o Kossutha 
rozbija się. W czoraj w ystąpił p. Lengyel z 
dw om a tow arzyszam i i przyłączył się do 
obstrukcji.

Sytuacja n£ Bałkanie.
S ofja . B ułgarska agencja telegraficzna 

w obec pogłosek prasy zagranicznej zaprze­
cza jakoby przed kilku dniami kilku nieza­
dow olonych oficerów bułgarskich  wręczyło 
ks. Ferdynandow i memorjał, dalej jakoby z 
pałacu skradziono jakiś mem orjał czy inne 
dokum enty. Cała ta w iadom ość jest od po­
czątku do końca zm yślona.

R z y m .  „Agencja Stefaniego" donosi z 
Salonik, że agenci cywilni r. dw. MUller i 
konsul Demlich przybyli tam wczoraj. Ocze- 
kiwanein jest jeszcze przybycie generała Gier- 
giewina.

W iedeń. (Tel. wł.) Przybyli tu studen­
ci serbscy, aby zawrzeć sojusz ze studentami 
bułgarskim i i om ówić spraw ę macedońską.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż . Komisja budżetow a izby depu­

tow anych przyjęła żądany przez rząd kredyt 
120.000 franków na koszta udziału w wie­
deńskiej w ystaw ie dla środków  zastosow ania 
spiry tusu  w przemyśle.

Sprawy naftowe.
W iedeń. Rada nadzorcza galicyjskiego 

naftow ego Tow arzystw a karpackiego, posta­
nowiła na nadzwyczajnem walnem zgroma­
dzeniu dnia 22 lutego przedłożyć akcjonarju- 
szom wniosek o podw yższenie kapitału akcyj­
nego do 15 miljonów, przez w ydanie 3.600 
nowych akcyj. Co do emisji tych akcyj, u- 
chw ała jeszcze nie zapadła.

W iedeń. (Tel. wł.) Celem sparaliżow a­
nia akcji pow stającego Tow arzystw a akcyj­
nego rafinerów austrjackich dla eksportu na­
fty do Niemiec, zakłada Bank niemiecki w 
Berlinie w łączności z wiedeńskim „Bankver- 
einem* stow arzyszenie konkurencyjne z ka­
pitałem  20 miljonów marek. W  obręb dzia­
łalności tego Tow arzystw a wciągnięte będą 
znajdujące się w posiadaniu Banku niemie­
ckiego akcje rum uńskiego Tow . naftowego i 
— jak krąży pogłoska — Schodnica, której 
akcje miał zakupić „Bankverein“.

Obchód jubileuszowy Reja.
Kraicó**. (Tel. pr.), W  auli uniwer­

syteckiej zebrało się wczoraj około 200 osóh, 
z grona literatów, uczonych i inteligencji ce­
lem omówienia przypadającego na rok 1905
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obchodu  jubileuszow ego M ikołaja Reja, z 
pow odu 400 rocznicy jego urodzin. O brady 
zagaił prezes Akademji umiejętności hr. T a r­
now ski, który podniósł, że Akademja weźmie 
udział w  jubileuszu w ydając kilka publikacyj 
z XVI. wieku, jak „Zw ierciadło" Reja i ma- 
terjały polityczne.

rro f. U lanow ski przedstaw ił szczegóło­
wy plan obchodu i zjazdu jubileuszow ego, 
przyczem  podniósł, że Akcdemja zajmie się 
wydaniem  encyklopedji. W  dyskusji uczestni­
czył szereg m ówców, staw iając w nioskio- 
przem aw iali Bobrzyński, ks. p ra ła t C h o tk ; 
wski, prof. Tretiak, prof. Łoś, prof. Finkę!, 
dr. Zakrzew ski, dr. G rabow ski i i. W nioski 
przekazano komitetowi redakcyjnem u.

Uniwersytet włoski w Tryjeście.
T > y i e a f .  (Tel. w t)  Piccolo donosi, że 

d. 23 bm. pojaw , się rozporządzenie cesar­
skie dotyczące przeniesienia rów noległych 
kursów  włoskich z uniw ersytetu w  innsbruku 
do Tryjestu.

Handlarka żywym towarem.
W i e d e ń .  (Tel. wł,). Przed tutejszym 

sądem  staw ała wczoraj 3 0 -le tn ia  Chawe 
Ew selm annow a, w łaścicielka kaw iarni w mie­
ście Salisbury w Afryce południow ej, oskar­
żona o handel żywym towarem . — W edług 
opinji konsula austriackiego, kawiarnia Ew sel- 
m annowej cieszy się jak najgorszą opinją. — 
Ew selm annow a przybyła z Afryki do Rosji, 
a  następnie baw iła w  Galicji, gdzie głównie 
w  Szczakowej chciała angażow ać dziew częta 
do siebie, jako kasjerki, lub kucnarki 1 ofia­
row yw ała im bardzo wysokie płace. Żądała 
„m łodych, niewinnych, pięknych a grubych 
dziew cząt", przyrzekała 100 zł. pensji m iesię­
cznej i utrzymanie. Również i w W iedniu usi­
łow ała  angażow ać dziewczęta. Cały szereg 
dziew cząt ze Szczakowej i W iednia, p rzesłu­
chanych jako św iadkow ie, potwierdził fakta 
podniesione w akcie oskarżenia. — Po prze­
prow adzeniu rozpraw y, skazano Ewselm anno- 
wę na dw a lsta więzienia.

Bunt żołnierski.
I T i e d e ń .  (Tel. wł.) W  Oedenburgu 

zbuntow ali się huzarzy służący rok trzeci. 
Odmówili spełniania służby, a w achm istrza, 
który chciał ich nakłonić do posłuszeństw a, 
obsypali obelgami. A resztow ano ich i o sa ­
dzono w więzieniu

W i e d e ń .  Komitet centralnego związku 
przem ysłow ego w niósł m em orjał do m inistra 
handlu, za którego interwencją m inister spraw  
zagran:cznych hr. G ołuchow ski zaprosił pre­
zesa związku p. Kmka na konferencję. Hr. 
G ołuchow ski zapew niał, żę zaw sze gorliwie 
popiera przem ysłow e organizacje, zw łaszcza 
handlow o-polityczne, maiące na celu eksport. 
Dalej m isister podniósł, że w komisji budże­
towej austrjackiej delegacji nie w ystępow ał 
wcale przeciw  solidności austrjackiego eks­
portu , owszem  zaznaczył wyraźnie, że zagra­
niczna konkurencja ustępuje pod względem 
w artości austrjackim  w yrobom . M inister w i­
dzi trudności austrjackiego ekaportu, który 
mimoto stale się zwiększa. Nakoniec hr. G o­
łuchow ski uznał pożyteczność „attaches" han­
dlowych i przyrzekł poczynić odpow iednie 
starania

W i e d e ń .  (Tel. wł.) N. W. Tagbljft 
donosi, że były m inister dr. Rezek, nie przyj­
mie, z pow odu złego stanu zdrow ia, m an­
datu do rady pańsiw a.

ISamburg. (Tel. wł.) Hamburger Nachr. 
donoszą, że król szwedzki najął na trzy mie­
siące willę w  Abbazji. P odczas jego pobytu 
w  tern uzdrow isku odw iedzi go cesarz F ran­
ciszek Józef.

R z y m .  Wcz.oraj w ydano molu proprio 
papieża zatytułow ane „Romani pontificibus", 
17 grudnia zr. Rozwiązuje ono komisję dle 
w yborn włoskich biskupów , a spraw ę przy­
dziela kongregacji sancti officii

S ofja . G enerał Zonczew  przyhył tu 
z Paryża.

Budżet miejski w komisji.
Lwów, 21 stycznia.

— Na wczorajszem  posiedzeniu miejska 
kom isja budżetow a zajm owała się wyłącznie 
sp raw ą dyjetarjuszy. D ebata była wielce oży­

w iona, a niemal w szyscy m ówcy dali wyraz 
przekonaniu, iż liczbę dyjetarjuszy należy 
z.mniejszyć i pom yśleć o ustaleniu byfu tych, 
którzy p racą wieloletnią, uczciwą, zasłużyli na 
to, rmmo że brak im w ykształcenia teorety­
cznego w tym stopniu, by mogli posuw ać 
się na posady  urzędników stałych. Rów no­
legle z tern podnoszono też, że dyjetarjusze 
byw ają używani do czynności biurow ych ta ­
kich, w których trzeba ferow ać wyroki, a 
w szak czynienie dyjetarjuszy sędziam i nie jest 
w łaściw em . J jż  dawniej w ytknęła kom isja 
budżetow a m agistratow i tę n iew łaściw ość, 
a jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że przy 
wielkim niedostatku sił urzędniczych, niekiedy 
dyjetarjusz z konieczności musi stronę prze­
słuchać i wyrok w ydać, to jednak kom isja 
budżetow a zaznacza, iż naw et poszczególne 
wypadki takie zdarzać się nie mogę, porucza 
więc m agistratow i ścisłe nad tern czuwań.e.

Co do samej spraw y zmniejszenia wzglę­
dnie .stabilizacji etatu dyetarjuszy, komisja 
budżetow a uznając konieczność jednego i 
drugiego, oraz rozw ażyw szy znany w niosek 
reierenta dra Lisiewicza, w yw iązała się zu ­
pełnie dobrze ze sw ego zadania. Oto bowiem 
w  spraw ie Stabilizacji w ezw ała m agistrat, by 
do trzech miesięcy przyszedł do rady miej­
skiej z konkretnym i wnioskam i. W  spraw ie 
zm niejszenia liczby dyetarjuszy zdołano ró­
wnież szczęśliwie ominąć i Scyilę i Charybdę, 
postanow iono bowiem  zwinąć 15 p o s .d  dy­
etarjuszy, z czego jednak nie wynika konie­
czność dym isjonow ania, albowiem  — jak za­
uw ażono — w ak"je 7 posad  m anipulantów , 
które należy niezwłoczn e obsadzić, a w 
miejsce aw ansow anych nikogo nie przyjm o­
w ać, jako t.ż  pow iększona ma być liczba po ­
sad w etacie rachunkow o-kasow ym , z czego 
również dyetarjusze będą mogli skorzystać. 
N a tej więc podstaw ie komisja budżetow a 
ścieśniła kadry dyetarji.-szy o p iętnastu, z 
czego przyjm ując za podstaw ę zasadnicze 
w ynagrodzę ie ich roczne w  kwocie po 720 
k., tegoroczny budżet dozna ulgi o 10.800 k.

Z tem s.ę załatw iw szy kom isja uchw aliła 
jeszcze — jak w latach poprzednich — ry­
czałt na polepszenie płac djetarjuszy w szyst­
kich działów  służby miejskiej do dyspozycji 
prezydenta miasta w  kwocie 10 000  koron, 
jakoteż kredyt na w ynagrodzenia innych fun- 
kcjonarjuszy niestałych, jak dietarjuszy przy 
w odociągach, funkcjonarjusze sanitarni, rew i­
zorzy targow i itd. Razem tedy w ynagrodzenia 
pom ocników  urzędow ych, uw zględniw szy „o- 
perację nożyczkow ą" z djetarjuszam i w kw o­
cie 10.800 k. w yniosą 85,896 kor.

Na tem zakończono obrady nad rubryką 
d ru g ą ; w rubryce tej m ieszczą się jeszcze 
płace, żołdy i em olum enta służby (woźni i 
strażnicy), — co zostaw iono do przyszłego 
posiedzenia i o godzinie 9-tej obrady zam ­
knięto.

KRONIKA.

D ja r ju sz  lw o w sk i.
C z w a r t e k ,  21 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(Długosza 8), o godzinie 7 wieczorem, prof. 
dr. K. J. Nńman: „Geografja zie.n polskich,
część V, Prusy wschudnie, zachodnie — Po­
morze" (z obrazami świetlnymi).

Teatr m iejski: Przedstawienie ku uczcze­
niu rocznicy styczniowej: „Wesele", dramat.
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Teatr ludowy: Przedstawienie ku uczcze­
niu 41 rocznicy powstania styczniowego: 
„Obror.a Częstochowy", sztuka. Początek o go­
dzinie 7*/a wieczorem.

W sali Filharmonji: Wieczór muzykalno- 
deklamacyjny, ku uczczeniu powstania stycznio­
wego. Początek o goazmie 7 */2 wieczorem.

Posiedzenie rady miejskiej, o godzinie 6 
wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (21): Agnieszki p. m. 
— Jarosława. — (8) :  Heorhija isp. Wscbóc
słońca o guózinie 7 minut 49, zachód o godzi 
nie 4 minut 35.

Ł * a o p o w i e t r z a ;  Godzina 6 rano : Cie- 
, 5jta: -j- 1 ' R. Mgła.

Rocznica powstania. Stowarz. kupców 
i młodzieży handlowej we Lwow;e, urządza dnia 
24 bm. (w niedzielę) o godzinie 7 wieczorem, 
„Wieczorek muzyczno-deklamacyjny", ku ucz­
czeniu 41 rocznicy powsta.iia styczniowego, z t  
współudziałem p p .: Pauli Dziędzieiewiczównej,
Fel. Białkowskiej. Wład. Janikowskiego, Aleks. 
Bursy, oraz chóru stowarzyszenia, pod osobi- 
stem kierownictwem orof. Mieczysława Dropio- 
wskiego.

I z b a  r ę k o d z i e l n i c z a  zaprasza wszyst­
kie stowarzyszenia przemysłowe ze sztandarami, 
na nabożeństwo żałobne za poległych w roku 
1863, które się odprawi w piątek, dnia 22 bm. 
o godzinie 10 przedpołudniem, w kościele Ar- 
chikatedralnym.

=  Miejski skład opału. Sprawa ta zo­
stała już ostatecznie przygotowaną dla powzię­
cia zasadniczej uchwały przez radą miejską. 
Sekcja dobroczynna w poniedziałek, a wczoraj 
wieczorem także finansowa zatwierdziły wnioski 
magistratu i wyznaczyły swych delegatów do 
mającej powstać komisji, ktróra wprowadzi w 
życie skład paliwa. Dziś wieczorem rada miej­
ska prawdepoaobnie będzie mogła już całą tę 
wielce pożądaaą sprawę ostatecznie rozstrzy­
gnąć.

Ze spraw piekarskich. Wczorajsze po­
ufne obrady delegacji majstrów i czeladzi pie­
karskiej znowu nie przyniosły pomyślnego re­
zultatu, gdyż przedstawiciele czeladzi nie •'go­
dzili się na przedstawione im przez majstrów 
warunki. Skutkiem tego załatwienie sporu ule­
gło 8-dniowemu opóźnieniu, ponieważ po upły­
wie tego terminu robotnicy dadzą stanowczą 
odpowiedź majstrom. Dziś odbędzie się poufne 
zebranie czeladzi.

N le u d a ła  k ra d z ie ż . Do mieszkania p. Z. 
Dingera, przy ulicy Piekarskiej 1. 26, dostał się 
wczoraj, otworzywszy zamknięte drzwi witry- 
chem, Stanisław Letniowski i spakowawszy całą 
garderobę pana D. i pościel, wartości około 
800 koron, w tłumok, chciał się z tak obfitym 
łupem ulotnić. Przeszkodził jednakże temu, 
minio, iż na czatach stała przyjaciółka Letnio- 
wskiego, Baranowska, dozorca domur -łŁUaj, 
który spostrzegłszy otwarte mieszkanie i wy­
próżnione szafy, schował się do jednej ze szal, 
czatując na złodzieja. W Irrótce też zjawił się 
Letniowski, by zabrać tłumok, iecz Hałai, wy­
skoczywszy ze szafy, przytrzymał go i oddal 
wraz z Baranowską, w ręce policji.

K ra d z ież . Panu F. Majwaldowi, starszemu 
konduktorowi kolejowemu, skradli niewiadomi 
sprawcy, z zamkniętego mieszkania, futro, trze­
wiki i bieliznę, wartości 160 koron.

Noźownictwo na Zamarstynowie. Co 
raz bardziej rozszerza się i we Lwowie po­
wszechna plaga większych miast, noźownictwo. 
Niemal każdego dnia dowiadujemy się już to  
o udaremnionych zamachach nożowników, jużto 
o lżejszych poranieniach. Jednakże wczorajszy 
wypadek na Zamarstynowie, którego ofiarą pa­
dły dwie osoby, nie należy do powszednich 
już z tego powodu, że rany odnieśli zupełnie 
niewinni, którzy stanęli w obronie spokoju pu­
blicznego.

Rzecz miała się tak: Awanturnik zamarsty- 
nowski, znany pod nazwiskiem Mundka, pod­
piwszy sobie, począł wybiiać w ulicy Krzywej 
na Zamarstynowie wszystkie szyby, które 
mógł dosięgnąć. Przerażeni tem postępowaniem 
mieszkańcy, postanowili przeszkodzić mu w te] 
bezmyślnej, a szkodliwej zaoawce piiackiej. W sku­
tek tego pow stała bójka, w której „Mundek* 
pchnął nożem kilkakrotnie w piersi i plecy 
Annę Hemerową, żonę murarza, a Jana Tul- 
mańskiego w boK. Oboje ranieni ciężko. Pogo­
towie ratunkowe odstawiło ich po udzieleniu 
im pierwszej pomocy do szpitala powszechne­
go. „Nożownika" ujęła już żandarmerja.

Poparzenie. Wczoraj wieczorem zewezwa- 
no pomocy pogotowja ratunkowego na ul. Pie­
karską 1. 33 do Karoliny Sierotnikównej, słnżą- 
cej. Zajęta prasowaniem bielizny zagorzała od 
żelazka, tak iż rozbolała ją głowa. Na odgtoa 
dzwonka ujęła za lampę i poszła otw jrzyś 
drzwi pomieszkania. Na nieszczęście potknęła 
się i upadła a od rozbitej lampy zajęła się jej 
suknia. Zanim zdołano ugasić płonącą naftę i 
suknię, Sierotnikówna uległa tak ciężkiemu po­
parzeniu twarzy, rąk i piersi, iż grozi jej powa­
żne niebezpieczeństwo. Odwieziono ją do szpi­
tala.
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Skutkiem szybkiej jazdy najechał wczo- 
Michał Kozak z Winnik na wóz tramwaju ele­
ktrycznego 1. 14, przyczem go uszkodził.

Pożar. Z Krakowa donoszą nam: W pa­
łacu hr. Andrzeja Potockiego zapaliła się wczo­
raj wieczór belka wpuszczona w komin. Straż 
zapobiegła bardzo szybko szerzeniu się ognia 
» wyrąbała cały sufit w tern miejscu. Na noc 
zostawiono dla ostrożności pogotowie straży 
pożarne'

PiY^rwane przedstawienie. W onegdaj- 
szem widowisku w Aleksandrynie w Warszawie, 
brała między innymi udział trupa małnrosyjska, 
złożona z kilkunastu osób, która wykonywała 
śpiewy i tańce ludowe. Podczas „pas des 
deux°, jedna z tancerek, cofając się w stronę 
rampy, zawadziła nogą o siatkę, otaczającą 
lampki i straciwszy równowagę, runęła głową 
na dół do orkiestry... Wśród widzów powstał 
popłoch, obawiano się bowiem, że tancerka 
conajmniej potłucze się* ciężar. Szczęściem wy­
padek skończył się dla ofiary własnej nieuwagi, 
wzg'ędnie dość pomyślnie... Znacznie więcej 
ucierpiał... flecista, na którego tancerka spadła, 
oraz jego instrument... Bohaterka tego nieobję­
tego programem, a przyznać należy, niepospoli­
tego widowiska, ochłonąwszy z pierwszego 
wrażenia, no i przestrachu, ukazała się nieba­
wem na estradzie, przyjęta przez widzów grom­
kim oklaskiem...

Dzwonienie za pomocą elektryczno­
ści. Na dzwonicy katedry w Lincu, urządzono 
motory elektryczne, które poruszają dzwony 
i dzwonią. Dzwonów tych jest siedm, najcięż­
szy waży 80 klg., najlżejszy 27 klg. Aby dzwon 
dzwonił, nie potrzeba wychodzić na wieżę, lecz 
wystarczy z zakrystji puścić prąd elektryczny, 
a dzwon natychmiast dzwoni. Można dzwonić 
albo od razu we wszystkie dzwony, albo w ka­
żdy z osobna, według woli.

Zderzenie się w o zó w . W i e d e ń . ’ (Tel.) 
Wczoraj wieczorem zderzył się tu wóz tramwa­
jowy z przepełnionym podróżnymi omnibusem. 
Wskutek silnego wstrząs oe- ia 3 osoby, stojące 
na tylnej platformie omnibusa, spadły na bruk 
i poznały  skaleczeń

"7

Obrazki z japonji.
Koło południa roi się tłumnie pom iędzy 
unii, które ciągną się w nieskończoność,kramami

jeden za drugim. Artykuły toaletow e dla ko­
biet, grzebienie, szpilki do w łosów , pap iero ­
we latarnie, wachlarze, pantofle, w yroby i  
bronzu, naczynie porcelanow e, zabaw ki dla 
dzieci w szędzie w szystkiego pełno, a ruch 
handlow y odbyw a się tak gładko, zgodnie, 
jakgdyby w szyscy byli kapitalistam i i jakgdy- 
by w alka o byt nie istniała wcale w Japonji.

Uwija s ię  także m nóstw o przekupniów , 
roznoszących sw ój tow ar. Łakocie w formie 
gw iazdek, zw ierząt, kw iatów , cukierki, napoje 
chłodzące p roponu ją  ci z różnych stron, lecz 
bez natręctw a, z nadzw yczajną uprzejm ością. 
W yrazy pow itania „O haio", „5a jonara“, „Ira- 

brzmią naokoło . O grodnik obnosi żywe 
kwiaty w  koszu na długim drążku bam buso­
wym. Na rogu ulicy siedzi na prętach w ró ­
b l a .  C husta przed nim rozłożona, a on za 
kilka rinów  w róży ci przyszłość z p iętnastu  
m ałych drew ienek i sześciu kostek czarnych 
1 czerwonych. W ytw órca placków  z bobu 
2Wraca na sw ój tow ar uw agę uderzaniem w 
8 °ng, obw ieszony dzw onkam i, a ślepy „am m a“ 
^Praw iający m asow anie, m etodę leczenia w 
■^Ponji, bardzo rozpow szechnioną, daje znak 
jj® ęiszczałce, że gotów  cię na w szystkie bo ­
ki Wymiętosić.
. Z drugiej ulicy w ychodzi z pow agą le- 

Duże okulary błyszczą mu na oczach, 
Pomocnik niesie za nim szkatułkę z leka- 

m ? moździerz do rozcierania proszków  i 
zbie Biedt,y »kam i-kudżiroi“, gałganiarz 
_ ? ?  Po kątach haczkiem bam busow ym  od-

1 Pa Pieru i tkanin, bokam i zaś przem yka 
ktń Pogardzany .e ta “, paria w łachm anach, 
w  T  uPrząta rozmaite kadaw ry, jakich p ra- 
T i i* le/ nem.u dudyście tknąć się nie godzi. 
SzniL sk rada się koło dachów  pta-
rrnL z t y k a m i  bam busow em i, posm arow a- 
ło w fnemł k P em za pom ocą których ptaki

P rzed  wejściem  do  św iątyń, tłum  i ruch

Śnieżyca. S a r a j e w o .  (Tel.). W całym 
kraju panuje gwałtowna śnieżyca. Komunikacja 
przerwana. Z tego powodu naczelnik kraju, ge­
nerał Albori, odłożył swoją podróż inspe­
kcyjną.

Pożar w prochowni. G r a c .  (Tel.) W 
prochowni w Rudersdorf, w jednym z warstatów, 
wybuchł pożar, przyczem nieznaczna ilość pro 
chu eksplodowała. Jeden robotnik ciężko ranny 
a jeden lekko. Natychmiastowa pomoc straży 
pożarnej stłumiła pożar w zarodku.

Z  k r a j U e
Lubaczów. (Z „Sokoła"). Sokół tutejszy 

obchodził w niedzielę uroczystość poświęcenia 
swego lokalu, oraz wspólny opłatek. Druhowie 
z rodzinami stawili się nadzwyczaj licznie. Przy 
poświęceniu ks. kanonik Kinal wygłosił piękną 
patrjotyczną mowę, wzywając obecnych do so­
lidarności i zgody. Przy opłatku zabrał głos 
prezes sokoła dr. Szłapa, wznosząc toast na po­
myślność i rozwój towarzystwa. Gospodarz ks. 
Sobolewski zakończył toastem „Kochajmy slę“ 
a zarazem dziękował wszystkim, którzy przybyli 
na tę. piękną uroczystość. Tańce, które potem 
nastąpiły, przeciągnęły się do godz. 3ciej rano. 
W dniu 16 bm. staraniem „Sokoła" odbyło się 
żałobne nabożeństwo za spokój dusz poległych 
bohaterów w roku 1863. Chór sokoli odśpiewał 
pod batutą druha W. wszczaka mszę św. Wy- 
grzywalskiego, za co w zupełności na uznanie 
zasłużył. Sokół tutejszy, chociaż nie dawno po­
wstał, potrafił jednak w krótkim stosunkowo 
czasie rozbudzić życie towarzyskie, którego tu 
brak wielki odczuwać się dawał.

N ow y S ącz . (Zderzenie się lokomotyw). 
Przy wjeździe do ogrzewalni na tutejszym głó­
wnym dworcu, zderzyły się dwie lokomotywy, 
które też zostały zdruzgotane. Maszyniści zesko­
czyli w czas jeszcze z lokomotyw, a tak szczę­
śliwie, że nie odnieśli żadnego szwanku.

Angielka w perskim haremie.
W  swoim  czasie pew na piękna m odro- 

oka Angielka Muriel Baddington w yszła za

kramarski jeszcze bardziej ożywiony. Nie 
rzadko natkniesz się tu na sztukm istrza, istne­
go artystę, który ma przed sobą kilka w o ­
reczków  rozmaicie zabarw ionego piasku i sy­
piąc go kolejno na ziemię, w ytwarza całe 
pejsaże, sceny rodzajow e i piękne ornam en- 
ta. O taczają go ciekawi i płacą drobną mo­
netą za sztukę. W  kącie ustronnym  odpoczy­
w a trupa w ędrow nych grajków , złożona 
z mężczyzn i kobiet. Mają w ręku flety, sa- 
mizy i długie, a cienkie gęśliczki czółenko­
we, okryte strunam i. U bogo, lecz chędogo, 
w długie kimona ubrani. Kurz na sandałach 
św iadczy, że przybyli z daleka, na twarzy 
troska i myśl o zarobku.

Przebyw szy dalsze uliczki, stajesz nagle 
przed szeroką bramą, przy której trzymają 
straż policjanci. W głębi widzisz starannie 
pielęgnow ane traw n ik i, grządki kwiatowe, 
fontanny, a po bokach w spaniałe, paropię- 
trowe pałace. Co to być m oże? Jakieś Saint- 
Germain japońskie, a może biura m inistrów . 
Panuje tu uroczysta cisza, w erandy pałaców  
obw ieszone girlandami i kolorowym i lam pio­
nami, okna zasłonięte żaluzjami, lecz bramy 
stoją otworem, a w ew nątrz w idać znow u śli­
czne ogródki podw órzow e ze sztucznem i 
skałami, karłow atem i drzewkam i i w o d o ­
spadam i.

Cisza tutaj, bo i w całem mieście ustaje 
wszelki ruch w porze letniej między godziną 
2 gą a 4 tą po południu i ulice jakby w y­
miótł.

Ale zajdź tu wieczorem, a w szystkie p a ­
łace lśnią się od lamp kolorow ych i w szę­
dzie słychać dźwięki samizy i śpiewy miau­
czące. Ściany pałaców  zniknęły, a  są nato ­
m iast jakby klatki ze szczeblam i, z poza któ­
rych w dzięczą się b lanszow ane i różow ane 
kurtyzany w okazałych strojach japońskich, 
z tą  tylko różnicą, że zam iast wielkiej ko­
kardy na plecach, w iążą ją na przodzie. To 
jest ich m arka zaw odow a — tego biednego 
tow aru na sprzedaż, zamkniętego jak kury, 
we w spaniałych kojcach. Są to upadłe g e j­
sze, musmisy, a nieraz i dziewczęta, sprze­
daw ane przez w łasnych, ubogich rodziców  — 
na hańbę.

mąż, z najszczerszej zresztą miłości, za sy­
nowca obecnego sza ch a , Abdullah Hussein 
Khan’a i wkrótce osiągnęła oczywiście wybi­
tne stanow isko w śród niewiast seraju.

Obecnie małżonka perskiego księcia u* 
mieściła w jednem z pism amerykańskich 
wspom nienia swe, również jak opis życia i 
obyczajów teheranskich haremów, w których 
spędziła pięć lat długich, po śmierci bowiem 
męża, dzięki poparciu angielskiego posła, 
udało jej się pow rócić do Anglji.

Los kobiet perskich nie jest godzien za­
zdrości. Byle jak wychowane, nie nauczone 
niczego, często nie umiejące nawet pisać i 
czytać, wcześnie bardzo stają się niewolnica­
mi swych mężów, zmuszonemi żyć prawie 
w zamknięciu, pozbawionemi pracy i rozrywki.

W  haremach dzień za dniem jednostajnie 
się wlecze, żadnej zmiany, żadnej nowej tw a­
rzy; prócz męża, wolno kobiecie widywać 
tylko dziadka i stryjów , pozatem jest obowią­
zana także odsłaniać zaw oalow aną zawsze 
twarz w obecności szacha.

Ten ostatni posiada w swym seraju 160 
hurysek, i one podlegają ogólnym zwycza­
jom, byw ają poniew ierane i bite, targane za 
w łosy i wogóle traktow ane z największą su­
row ością.

Do haremu, gdy pan jego jest w dobrym 
hum orze, sprow adzają niekiedy tancerzy za­
w odow ych, lub ślepego grajka, ale na nich nie 
w olno patrzeć kobietom inaczej, jak przez 
zasłonę.

Za ciężki los swój damy perskie mszczą 
się na niewolnicach, stanow iących służbę ha­
rem ową i będących po większej części wy­
chow awczyniam i dzieci, o które matki nie 
dbają zupełnie. N iewolnice te, zazwyczaj mu­
rzynki, za byle co są  karane straszną chłostą, 
a d robne przewinienie w ystarcza częstokroć 
do ścięcia nieszczęśliwej ofiary.

Od śmierci m ęża, wdow ie Abdullah 
Hussein Khana, groziło ciągłe niebezpieczeń­
stw o. Z początku kilku znakomitych Persów  
ubiegało się o jej rekę, należy bowiem po- 
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To sław na „Yosziwarćt" w Tokio — 

w spania łość i w stręt japoński.

XIV. Święta kwiatów.
W całym narodzie japońskim  tkwi głę­

bokie, w yjątkowe zam iłow anie do przyrody, 
a przedew szystkiem  do  najpiękniejszego jej 
wytworu — do kwiatów. Począw szy od mi- 
kada, aż do najuboższego w yrobnika, w szy­
stko pielęgnuje kwiaty i przystraja się nimi. 
Rolnik, siedzący na grządce ryżu, ma przy 
swej chacie ■ jakieś kwitnące drzew ko i sa ­
dzone kwiaty, nieraz okap dachu rzędem iry­
sów  ozdabia, a jeśli nieopodal jakiś strumyk 
bieży, to układa w nim kamyki, tworzy sztu­
czne, m ałe w odospady  i sadzi nad brzegami 
piw onie i azalie. Jestto wypływ  instynkto­
wnego odczuw ania piękności w  przyrodzie, 
które tak potężnie rozbłysnęło w sztuce ja­
pońskiej i w zastosow aniu jej do przemysłu.

Najm ilszą ozdobą kobiet są kwiaty we 
w łosach, ich zajęciem ogólnem doprow adzo­
ne do sztuki układanie bukietów i wicie ró - 
wnianek — w azonów  z kwiatami nie może 
braknąć w pryw atnych pom ieszkan ach i pu­
blicznych lokalach, naw et biedny kulis, za­
stępujący konia w*karumie, zatyka z fantazją 
kw iat za ucho.

M iesiące w kalendarzu japońskim  noszą 
nazw y kw iatów  odpow iedniego sezonu, na­
zwami kw iatów  m ianują rodzice sw e dzie­
w częta. B arw a i haft na kimonie zmienia się 
wedle zmiany kwiatów w przyrodzie i tej sa­
mej zmianie sezonow ej ulegają piękne kake- 
mona, podłużne obrazy, jedyna ozdoba izb 
m ieszkalnych, na których zazwyczaj kwiaty i 
sceny z przyrody są  przedstawione.

Szczytem objaw ów  zamiłowania w  przy­
rodzie, są  narodow e święta kwiatów w  Ja­
ponji. Jak u nas W ielkanoc, lub Zielone 
św iątki, tak one są tam dniami ogólnej 
radości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J. St.
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dobno do szyku posiadać żonę z Europy, 
gdy jednak dośw iadczona już Angielka, od­
rzuciła w szystkie propozycje pow tórnego za- 
męźcia, postanow iono pozbyć się jej, jako 
zbytecznej. Jak wiele innych kobiet harem o­
wych, których rola już się skończyła, czekała 
ją  trucizna lub utopienie.

Tylko interwencja am basadora ocaliła ży­
cie jej i czteroletniego syna.

O zmarłym mężu swym  autorka „W spo­
mnień" w yraża się z uznaniem. Póki on żył, 
działo jej się n ienaigorzej; Hussein Khan siłą 
sw ego wpływ u w yw alczył dla małżonki przy­
wileje szczególne. W olno jej było, aczkolwiek 
pod  eskorta, wydalać się z pałacow ych ogro­
dów , uczęszczać do łaźni publicznych, ubie- 

. rać się jak chciała.
T ego najbardziej w łaśnie zazdrościły jej 

perskie kobiety, z podziw em  oglądały jej 
stroje, uczyły się od niej fryzować w łosy po 
europejsku, a siostra szacha kazała sobie 
naw et uszyć suknię, w zorow aną na przywie­
zionej z Londynu.

Była panna Baddington we w szystktch 
harem ach stała się pożądanym  gościem , w szę­
dzie oddzielone od św iata, nieznające prawie 
życia istoty z najwyższem  zaciekawieniem 
słuchamy opow iadań jej o krajach dalekich, 
o sw obodzie kobiet angielskich, o rycerskości 
mężczyzn w Europie, o równoupraw nieniu obu 
płci i o wielu innych dziw ach, które im się 
zdaw ały najcudow niejszem i z bajek.

Dziwa te nieprędko pono ziszczą się 
jeszcze w państw ie w szechw ładnego szacha, 
kultura zachodnia zw olna toruje sobie w praw - 
pzie i tam drogę, dotychczas jednak nie wy­
w ołała  najmniejszej reformy odwiecznych przez 
koran uświęconych stosunków  rodzinnych.

Nowe wynalazki.
Przyw ykliśm y już, co praw da, iż najdo­

nioślejsze wynalazki, w yw ołujące istną rew o­
lucję w stosunkach  życia codziennego, prze­
ważnie przybyw ają do nas z Ameryki: m a­
szyna do szycia, lam pa elektryczna, fonograf 
i telefon, w szystko to są  wynalazki am ery­
kańskie. Mimo to jednak, gdy nadchodzi 
w ieść o jakim ś nowym  w ynalazku, mającym 
wyrzeć przew rót w tej lub owej gałęzi prze­
m ysłu, mimowoli pytam y: hum bug to, czy 
rzeczyw istość?...

Zaledwie rozpoczął się rok nowy, a już 
Ameryka rozsyła w ieści o trzech tak donio­
słych w ynalazkach, że dopraw dy trudno u- 
wierzyć w ich istnienie!... Notujemy te wieści 
z obow iązku kronikarskiego, sk ładając od p o ­
wiedzialność za ich praw dziw ość na gazety 
am erykańskie, z których informacje te czer­
piemy.

inżynier Reyd z N ew -Jersey zbudow ał 
m aszynę, przy pom ocy której otrzymuje 
e l e k t r y c z n o ś ć  w p r o s t  z m a t e r j a ł u  
o p a ł o w e g o ,  je s t to poprosłu  wyrzucenie 
„pośrednika", który dotychczas niezbędnie 
jest potrzebnym  przy wytw arzaniu elektry­
czności, gdy przy pom ocy ciepła, otrzym ane­
go z opału , nadajem y ruch silnicy (m otoro­
wi), ta zaś dopiero w ytw arza elektryczność 
w dynam o - maszynie. W ynalazek inżyniera 
Reyda czyni wszelkie m otory zbytecznemi, — 
W ytw arzanie elektryczności system u Reyda 
polega na ogrzewaniu jakiejś cieczy elektro­
litycznej w Żelaznem naczyniu pod odpow ie- 
dniem ciśnieniem. W ynalazca zbudow ał już 
aparat, który podobno zadaw alnia w ym aga­
nia znaw ców  i działa z wielką dokładnością. 
Jeżeli istotnie sp osób  Reyda okaże się prakty­
cznym, to wszelkie m aszyny parow e i dyna- 
m o-m aszyny znikną zupełnie, jako zbyteczne.

W ynalazek Reyda jest wynikiem kilkule- 
tnień dośw iadczeń i ulepszeń pom ysłu raz 
pow ziętego. Jego „dynelektron" — tak na­
zw ał swój aparat — może w yw ołać przew rót 
niebywały w zastosow aniu  elektryczności, 
jako aparat bardzo prosty, a pracujący ró­
w no, wytrwale i, co najważniejsza, nadzw y­
czaj tanio. K oszt w ytw arzania elektryczności 
za pom ocą dynelektronu, ma być o trzy 
czw arte tańszy od kosztu dotychczas pono­
szonego, urządzenie zaś sam o tego aparatu 
kosztow ać będzie czw artą część tego, co dziś 
kosztuje m otor i dynam o-m aszyna. Jeżeli 
przy dzisiejszym  system ie otrzym ywania elek- 
try tzn o śc i średnią produkcję oznaczym y cy­

frą 8  i pó ł proc. w stosunkn do w yłożonej 
energji ciepła, to system em  Reyda otrzym y­
wać m ożna 45 proc. Znaczy to, że i elektry­
czność otrzym ywana tym system em , a zasto ­
sow ana do oświetlania, ogrzew ania, lub po ­
ruszania elektro-m otorów , będzie cztery razy 
tańsza, niż obecnie. D o system u Reyda daje 
się zastosow ać wszelaki o p a ł: węgle, drzewo, 
gaz lub nafta. Im tańszy opał, tern naturalnie 
tańszą też będzie eneigja elektryczna, o trzy­
m yw ana z dynelektronu. A parat inżyniera 
Reyda, jak zapew niają znaw cy w gazetach 
am erykańskich, w ytw arza prąd elektryczny o 
wysokiem  napięciu, dający się łatw o i rów no 
przenosić na motory i zużytkow ać we w szyst­
kich zakresach, gdzie elektryczność może słu ­
żyć jako siła poruszająca, ośw ietlająca i w y­
tw arzająca ciepło.

Drugim wynalazkiem, również budzącym  
pow ątpiew anie, jest sp osób  ł a t w e g o  w y ­
d o b y w a n i a  r a d u  z r u d  tego metalu. 
W ynalazcą jest niejaki Ciage z San-Francisco. 
Jest on tak pewnym  sw ego dzieła,' że już 
naw et zbudow ał baterję, niewielką rozm iara­
mi, która, po naładow aniu radem będzie 
miała siłę w ystarczającą do poruszania w a­
gonu m otorow ego na przestrzeni 500 kilo­
metrów. Gage tw ierdzi, że z radem  stanie się 
to sam o, co się stało  z aluminium : metal 
ten pierw otnie o wiele droższym  był od z ło ­
ta ; z chw ilą wynalezienia ułatw ionego sp o ­
sobu  dobyw ania go z gliny, sta ł się zupeł­
nie tanim. Co praw da, twierdzenie G age’a 
dotychczas o p !era się na teorji i obliczeniach; 
jeszcze nie zdążył on wynalazku sw ego zu­
żytkować praktycznie, stąd  też i radium  dziś 
jeszcze należy do najdroższych produktów  
na świecie.

Trzeci w ynalazek dotyczy t e l e g r a  fj  i. 
Patrick Delaney z Nowego Jorku, po  dzie­
sięcioletniej pracy przy aparatach telegrafi­
cznych, obm yślił sp o só b  przesyłania olbrzy­
miej ilości w yrazów  w  krótkim przeciągu 
czasu. Zapew nia on, że przy pom ocy w yna­
lezionego przezeń system u, będzie można 
przesyłać do trzech tysięcy wyrazów  na mi­
nutę. Urządzenie Delaney’a sk łada się z w y- 
syłacza, który śle depeszę do odległej stacji, 
gdzie ją odbiera m aszyna, drukująca wyrazy 
znakam i M orse’a na chemicznie przygo tow a­
nych paskach papieru.

Każdy 7 trzech pow yższych w ynalazków  
ma znaczenie nadzw yczaj doniosłe ; każdy z 
nich z osobna, m ógłby w yw ołać przew rót w 
dziedzinie oświetlenia, ogrzew ania, poruszania 
m otorów , w reszcie w zakresie telegrafji. Idzie 
tylko o to. czy wynalazki te są  rzeczyw isto­
ścią, czy tylko hum bugiem  ?...

eKtttiomtapny.o
— W iedeń. Giełda produktów wybrała 

ponownie swym prezesem Pawła Schellera.
  W i e d e ń  20 stycznia. Zamknięcie giełdy

o ąrodz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
675*75, Akcje węg. z.akt. kred 771*—, Akcjo 
Angiobanku 280 50, Akcje biBcnbanku 542*50, 
Akcje Laenderbanku 446*50, Akcje Bankvereinu 
521*— , Akcje Bodencredit 944*—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 550*—, Akcje kolei państw, 
670*50, Akcje kolei południ 83*25 Kolei Elbethaj 
4 1 6 — . Acje kolei PÓir.ofimy 5450, Akcje kniei 
Czerr,łowieckiej 579 —. Akcje Alptny 428 50, 
Akcie Rima Murami 486 50, /  keje praskiego To­
warzystwa żelaznego 1925 —, Akcje iabiyki broni 
482*— , Akcje turecki® tytoniowe 538*— , Akcje 
galic.-karpac. to warz. naftowego 1232*—, ObVg. 
węg. i.ndemn. 98 58v Renta majowa 100*70, Austr, 
renta koron. 100 60, Węgierska renta kor. 99*10 
56 1. iisty T owa/z. kred. ziemsk. 99 85, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99*90, 4 i pół proc, listy Banku 
kraj. 103*—, 5%  obligacje komunalne Banku 
krajów, 103*10, 4 proc. listy Jjfąnku hipoL 99*75, 
4 i pół proc. listy Banku h ipo t 102*—, 5 proc. 
listy banku hipot. 1)2*—, 4 proc. Gaiic. oblig. 
propin 100 20 4 pvr.'.\ GaL poi. kraj. z r. 1893 
100*— , 4 proc, pożyczfc:-. m. Lwowa 97*60, Losy 
turecki: 132 75, Ma'ki ' 1 7*20,' Ruble *252 50 

— W riftdfcń  20 stycznia. K u rsa  g ie łd y  
w tec ie ftfk ie j.

lo sy  a) proci-n?': we ■ -vtstr. zakł. kr. z obła. 
p. z 1880 3 pijąc: 295 —, ■:*• u sir. xaUL icrefcjz oo, 
p. !  r. (889 3 proc. 286* -  . ■ ow. żegl. na Du­
naju UJ) z«. m. k. 4 mcc. 38 f —, Węg. Banki.

hip. ;.;o 100 zł. 4  proc. 267*—, Pozyczka serbska 
pre;n. po 100 r. 3 proc. 92*—, b) bezprocentow e. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21j—, Zaki kred. 
dia h. i p. po 300 zł. 464*—, < Jary 40 zł. a . k. 
170— . Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81 —, Losy 
rn. Krakowa 20 zi. 71*50, Pożyczka m. Lunlany 
41. zl. 70* , Ofen 40 zł. 164 -  Palffy iG i i  
n:. k. 166*—, Czerw, krzyża austr. tow. JO zł. 
54*50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 z l  28*40 , Losy 
i u n o. aro. Rudolfa 10 zł. 65*— , Sal ma 40 ił. ta 
kon. 225*--, Pożyczka yalcburska 30 zł 77*— 
Pożyczka Sb Genois 40 zł. m. k. 250  Tu­
reckie obllg, prem, kolej, po 400 fi 132*75; Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 510"—.

W i e d e ń  20 stycznia. (■Gieida wieczur- 
naj. Cukier surowy od k. 38*60 do — - - .  T en- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 38 60 do 
—*—. Tendencja niezmieniona. Spirytus odkOfOB 
*9180 do --* -- . T endencja: ustalona.

... B c e l i n  20 stycznia. Przy zamknięciu 
■vczoraj3zej giełdy: Kredyty 213 40, Staatsbacny 
' 44*—, Discontc Comandit 194*30, Berlińskie 
lew a ra  handl. 159 75, Laura 237 50, Sochumy 
192 50, Kolej połud. wschodnlo-pr rska 
Ruble za gotówkę 216*15, Kole- warszaw, gried. 
—*— , Kolej morza Śródziemnego 92*—, KoieJ 
Meridionalna 146*10, Losy tureckie 137*90, Ren­
ta włoska — *—, „Harpener* kopalnie węgla 
207 30, Kolej Afltóenburg-Mtawką — *—, Konse- 
lidrdjoń 426*—, Lombardy 16*— , Kolej Henry 
106 90, Niemiecki bank narodowy 125 90. Ka­
nada Piofered 117*75, Akcje żeglugi hainbur* 
s1ae| 110*75 Warwraws j:rótkie (Kurz War* 
schau) 215 50, Huta „Donnersmark* 232*90.

- B e H i n  20 stycznia. . mrjackie banknoty
85'35; sp iry tu s  .

• -*■■■ f e a n k f K i H ;  20 stycznia. Austrjaclde 
kredyty 213*70, Kolej państw. —*—, Dr-conto 
194 50, Laura ■--*—

•— Pisipyif 20 stycznia 3 procentowa renta 
97 82, mąka 29 35.

Drobne ogłoszenia.
oo 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie '$*' nul.

Di lało Wł l tlłri 114 litografowant i dr ikowane, 
W I£ Y tv  r% zaproszenia i listy ślubne, po­

le .0 SEYFARtH & DYDYŃSKI we Lwowie przy placu 
Marjackim. .4

Biuro nanciydefslęk poleca Francuzkę, Niem­
kę, z solne nauczy cielki. 33

fłroguerja na prowincji katolika, korzystnie
do sprzedania. Adresować pod „Katoliic1- do Admini ■ 
stracji „Dziennika PolsKiego1. 2f»

Kandydat senrinarjum kiegokolwiek zajęcia
w kancelarji-. — Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego1* pod literami S. J.

H a n ta k a  w ? r d d S « f ć R & r P ^
szorzędnych ulic, pod bardzo korzystnymi warunkami 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzien­
nika Polskiego1".

Księgi handlowe i gospodarcze najtaniej
SEYFARTH 4  DYDYŃSKI we Lwowie, przy placu
Varjackim. 14

składające się z 6 pokoi, w czem 
/ o m i e s a a n  < jedna sala 12 m. długości, 7 75m. 
szerokości, przedpokoju, spiżarni, kuchni, z oświetle­
niem gazowem, nadające się tak na mieszkanie pry­
watne, iak też dla biur, towarzystw, do wynajęci* 
zaraz. Rynek 9. Wiadomość u dozorcy. 30

$ t p »  ma&aycietlja “SSjEy?
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie. Wiadomość 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo

Krzedai^ finansowej instytucji, ” ?ąr
dzający czasem popołudniowym a władający wybornie 
językiem niemieckim, udzielać może konwersacji 
w tymże języku. Adres wskaże administracja „Dzien­
nika Polskiego".

J  1 C b- m- otworzyłem w nowo poświę-
4  i  w conym lokalu restaurację, oraz mle­
czarnię. — Przyjmuję abonentów ia śniadania, obiady 
i kolacje. Również daje s>ę obudy do domu. 7  po­
ważaniem Gańczarczyk, ulica Sobieskiego 34 1 Pod­
wale 3. 34

Wydawca I oopowiedz. na redtweję: Adam K ia je ^  • 

Papier z laoryki czetiańskiej.

Z dr^ks*.1?,.' *4. HaHfuiti* i o<«!


